
Od połowy marca działa przy GOK Klub Miłośników Lokalnej 

Historii. Zastanawialiśmy się nad formą naszej działalności. Będą oczy-

wiście spotkania z historykami, autorami książek czy projekcje filmów. 

Ale najważniejsze co postanowiliśmy zrobić to odszukać i utrwalić jak 

najwięcej wspomnień, możliwie najstarszych. Pracę chcemy ograni-

czyć do terenu naszej gminy. Natomiast nie chcemy ograniczać liczby 

osób, które będą się w nią angażować. Zapraszamy wszystkich miesz-

kańców do współpracy poprzez spisywanie wspomnień w swojej ro-

dzinie, cierpliwe wysłuchanie najstarszych w rodzie a najlepiej nagra-

nie ich opowieści. 

Osobiście stale słyszę pytanie, dlaczego nie szukałam jakichś 

informacji parę lat wcześniej jak żył ten czy tamten. Ale to jest nieod-

łączna cecha przemijania. Zawsze jest za późno aby dotrzeć do ludzi, 

którzy pamiętają. Po II wojnie światowej było za późno aby porozma-

wiać z powstańcami styczniowymi, teraz jest za późno aby pytać o II 

wojnę. Z małymi wyjątkami. Dlatego teraz chcemy się bardzo śpieszyć 

aby spotkać się z Tymi, którzy jeszcze są wśród nas  i mogą opowie-

dzieć jak było, co  pamiętają, co przeżywali.  

Nie szukamy suchych faktów historycznych. Szukamy w naszej 

lokalnej historii emocji, subiektywnych odczuć i konkretnych ludzkich 

twarzy. Będziemy też zamieszczać lokalne zagadki, ogłoszenia i rekla-

my. W ten sposób mamy nadzieję redagować nasze „Historyczne wie-

ści gminne”. 

Ewa Adamczak 
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Nasi przodkowie walczyli 
nie tylko podczas wojen, które wy-
woływane z przyczyn politycznych 
przetaczały się przez nasze ziemie z 
wszystkich kierunków.  

Teren Warmii i Mazur to ob-
szar, który na przestrzeni wieków 
zamieszkiwali i Polacy i Niemcy ale 
także Żydzi. Społeczność ta przez 
stulecia integrowała się z większym 
lub mniejszym skutkiem bez spe-
cjalnej do siebie nienawiści aż do 
czasu dojścia nazistów do władzy. 

W okresie po I wojnie świato-
wej w niedużym miasteczku przy-
granicznym o nazwie Bischofswer-
der ludzie rodzili się, żyli obok sie-
bie i umierali. Funkcjonowały skle-
py, restauracje, hotele, banki. Wier-
ni kultywowali obrządki w kościo-
łach ewangelickim, katolickim i sy-
nagodze. Nad Osą istniała ulica –
niewielka dzielnica żydowska. Funk-
cjonowały trzy cmentarze: katolicki, 
ewangelicki i żydowski. Dwa pierw-
sze każdy z dzisiejszych mieszkań-
ców Biskupca jest w stanie wska-
zać. Szczątki trzeciego przez dziesię-
ciolecia chroniły zarośla parku przy 
szkole (za posesją nr 30 przy ul. 
Grudziądzkiej). Podczas prac ziem-
nych w czasie budowy jednego z 
bloków mieszkalnych osiedla część 
kirkuta otoczonego głogowym ży-
wopłotem zniknęła z powierzchni 
ziemi.  Resztki kamiennych tablic 
pokrytych literami hebrajskimi po-
kryły parkowe zarośla. 

W postanowieniach kończą-
cych I wojnę światową wyznaczono 
potrzebę udziału mieszkańców w 
głosowaniach wskazujących, do 
którego z państw mają przynależeć 
graniczne tereny. W 1920 odbyły 
się plebiscyty na Warmii i Mazu-
rach. Takie historyczne wydarzenie 
miało miejsce również w naszym 
(ówczesnym) mieście należącym do 
powiatu suskiego (Kreis Rosen-
berg). 
Teren plebiscytowy objęty został 
nadzorem Ligi Narodów, która dele-
gowała do ośrodków plebiscyto-
wych swoich przedstawicieli w cha-
rakterze obserwatorów, często byli 
to oficerowie koalicyjnych armii. 

Polska z kretesem przegrała, 
niemniej jednak nie bez walki. Roz-
patrując przyczyny pamiętać należy 
o tym, że działo się to w czasie woj-
ny polsko-rosyjskiej, na której sku-
piała się głównie uwaga rządzących 
i całego kraju. Odrodzona Polska na 
arenie międzynarodowej traktowa-
na była jako państwo tymczasowe. 
Nasi działacze plebiscytowi spoty-
kali się z wrogością niemieckich 
przeciwników.  

W wielu miejscach przygoto-
wywano się do starć, magazynowa-
no i ukrywano uzbrojenie, utrudnia-
no dostęp do punktów głosowania 
przez zastraszanie i pobicia. 

Oprócz szerzej znanego zain-
teresowanym tematyką nazwiska 
aptekarza Wolskiego, Jan Kujawski 

wskazuje biskupieckich działaczy 
plebiscytowych: Kujawskiego 
( s w o j e g o  o j c a ) ,   
Armknechta (ojca Walentego), Mi-
kołaja Cichockiego, Józefa Kolasiń-
skiego, Kazimierza Michalskiego, 
Waleriana Tadajewskiego, Stanisła-
wa Zawadzkiego. Po przegranej 
wielu mieszkańców Biskupca zmu-
szonych było przenieść się na tere-
ny polskie m.in. okolice Nowego 
Miasta Lubawskiego.  

Jako znaczącą  dla Biskupca 
wskazać należy osobę Walentego 
Armknechta, rocznik 1903,  rodem 
z Sumina,  po 1920 roku nauczycie-
la, organizatora szkolnego harcer-
stwa i kierownika szkoły w Tylicach, 
późniejszego żołnierza Armii Krajo-
wej, po II wojnie światowej organi-
zatora szkolnictwa  i kierownika 
szkoły podstawowej w Biskupcu. 
Przez wiele lat zamieszkiwał on w 
domu przy ul. Grudziądzkiej 22. 

Zwarta zabudowa Biskupca, 
którą możemy podziwiać na starych 
fotografiach nie miała szans ocaleć 
przed triumfującą Armią Czerwoną, 
która wkroczyła do Proklatoj Ger-
manii (przeklętych Niemiec) od 
wschodu i południa, staczając nie-
dużą bitwę z wojskami niemieckimi. 
Brygady trofiejne postępujące za 
frontem wywiozły z Biskupca do 
swojego kraju wszystko co się dało 
zabrać. Cegły z wypalonych domów 
zasiliły odbudowę Warszawy. 

1. http://www.sztetl.org.pl/pl/article/biskupiec-pomorski-/12,cmentarze/46303,cmentarz-zydowski-w-biskupcu-
ul-grudziadzka-30-/ 
2. https://pl.wikipedia.org/wiki/Plebiscyt_na_Warmii_i_Mazurach 
3. Plebiscyty na Warmii i Mazurach w 1920 roku 
4. Jan Kujawski Zatartym tropem… Harcerstwo i konspiracja we wspomnieniach nowomieszczanina 
5. http://aefl.de/rosenberg/Rosenberg/bischofswerder_1/bischofswerder_teil1.htm 
6. Bruno Friesen Brunatny pancerniak. Z Kanady na niemiecki front wschodni. Wspomnienia żołnierza 7 Dywizji 



W Lipinkach była szkoła sze-
ścioklasowa, siedmiooddziałowa, 
była poczta, były dwie restauracje: 
u Makowskiego jedna, u Skibickich 
druga. Sklepów było dużo.  Jasiński 
miał podroby wieprzowe i ryby, ale 
tylko wędzone. Rzeźników było 
trzech: Bejer, Dzięgiel i Karczewski. 
Sklepów spożywczych było 5: Ma-
kowski, Skibicki, Kyrsztein, Paszak i 
Krajnik. Z tym ,że Paszak i Krajnik 
byli piekarzami, mieli też towary 
kolonialne, nie polskie tylko z kolo-
nii. 

U Cieszyńskiego była placów-
ka straży granicznej. Strażnicy gra-
niczni kwaterowali po ludziach. W 
placówce było biuro, telefon, maga-
zyn na broń, mieli jeden karabin 
maszynowy, zwykły karabin każdy 
miał u siebie w domu. Było 5 straż-
ników, trzech mundurowych i 
dwóch tajnych, tajni byli tylko do 
walki z przestępczością gospodar-
czą. Nazywali się Tchórzka 
(mieszkał później koło nas w N. 
Mieście) i Frąckowiak. Ich intereso-
wał tylko przemyt i szpiegostwo. 
Tchórzka ten to był bardzo dokład-
ny, bo z powstania wielkopolskiego 
przyszedł. 

Pamiętam jak dziś, na majo-
we nabożeństwo chodziło się do 
kościoła zawsze, no i z kościoła wra-
camy a chłop jedzie  na rowerze. 
Nowy rower miał i z tyłu na błotni-
ku odblaskowe białe światełko, 
Niemcy wprowadzili takie. Tchórzka 
zatrzymał faceta, pyta skąd ma ten 
rower bo to tylko Niemcy takie ro-
wery produkowali, chłop miał do-
kumenty i go puścił. A jak ktoś za-
palał papierosa to on pilnował, 
czym podpalasz papierosa. Zapałki 
były strasznie drogie, ludzie łupali 
jedną na pół żeby było więcej. Męż-
czyźni robili zapalniczki ze starych 

łusek od nabojów, jak żeś kupił za-
palniczkę to musiałeś iść do urzędu 
skarbowego kupić akcyzę, na zapal-
niczce taką  pieczątkę robili to kosz-
towało około 15-20 zł na rok. To 
właśnie on pilnował czy masz tę 
zapalniczkę legalną. Wszyscy wie-
dzieli we wsi, że to jest strażnik i 
nikt się nie dziwił. Na granicę jecha-
li na rowerach jeden miał motocykl 
dekawkę niemiecką. Najpierw była 
placówka w Suminie ale ponieważ 
to było za blisko granicy musieli ją 
przenieść do Lipinek bo w umowie 
międzynarodowej było, że nie może 
być mniej niż 2 km od granicy. Więc 
strażnica była u Cieszyńskiego w 
Lipinkach, tam gdzie Milewski ma 
teraz sklep. Tam był maszt, flaga. 
Odcinki (między strażnicami) do 
kontroli granicy były podzielone, 
następna placówka była w Kroto-
szynach, jak się do Czachówek je-
dzie po prawej stronie a druga w 
Tymawie, szkołę tam potem zrobili. 
Wychodził jeden strażnik w prawo a 
drugi w lewo dochodził do następ-
nej placówki i szedł z powrotem i 
się mijali, koniec służby i zaczynał 
strażnik z sąsiedniej  placówki. Mieli 
też taką trasę jak przemytników 
sprawdzali, jeździli na rowerach a 
to do Babalic, a to na pole w Sędzi-
cach za majątkiem lub na Cztery 
Włóki. To były ich trasy i były patro-
lowane. W Osie było tyle ryb, że 
ludzie kłusowali, pilnowali jak straż-
nik przeszedł (bo wiedzieli, o której 
się rozchodzą), to chwilę poczekali i 
jak strażnicy przeszli, siecią jechali 
od młyna do mostku tam wyciągali 
sieć i mieli pełno ryb, zwinęli i było 
koniec łowienia. 
W Lipinkach nie było przed wojną 
żadnego Żyda, było trzech Niem-
ców: Banc, Ditrich i Lepper. Lepper 
bardzo porządny człowiek koło nas 

mieszkał,  sąsiadem był .Banc był 
pół Niemiec pół Polak, matka była 
Polka a ojciec Niemiec. Po polsku 
rozmawiał, do polskiej szkoły cho-
dził ale potem już miał inny charak-
ter, tu ci pomagał a na zewnątrz 
udawał że jest wielkim Niemcem, 
do pracy przyjmował samych Pola-
ków. Jak Bronek, mój kuzyn  wrócił 
z obozu do nas miał 14 lat skończo-
ne, to Banc przysłał chłopaka  po 
mojego ojca, ojciec pojechał  do 
Banca, „wiesz co Władek ( mówi po 
polsku do mojego ojca) przyszło 
zapytanie z obozu czy Bronek pra-
cuje, jeżeli nie, to musi wracać do 
obozu ale ja już mu pracę załatwi-
łem u Wiecha w Wardęgowie, to 
jest mój parobek cały czas u gospo-
darzy robił mówi po polsku to mu 
krzywdy nie będzie robił,  jeżeli coś 
to ja go wyprostuję”. No i rzeczywi-
ście Bronek mówił, że tak dobrze 
jak on to rzadko kto miał.  Razem 
jedli przy jednym stole po polsku 
rozmawiali. Tam gdzie Wożniak te-
raz mieszka (w Wardęgowie) miesz-
kał Neiman z Reichu poszkodowany 
od bomb był, antyhitlerowiec jak 
się Bronkowi zwierzał na Hitlera 
złorzeczył. 

Jak Niemcy wkroczyli zawia-
dowcą stacji w Lipinkach był Leński,  
Kamiński był dyżurnym i tylko oni 
tu pracowali bo przed wojną pociąg 
szedł tylko do Jamielnika, dalej tyl-
ko tranzytowe szły ale mało. We 
wojnę jak Niemcy wkroczyli to przy-
szedł Niemiec na zawiadowcę bo to 
się główna linia zrobiła, Leński i Ka-
miński byli dyżurnymi. Transporty 
wojskowe szły na wschód jak Fran-
cję Niemcy zdobyli to sygnału nie 
otwierali, cały czas był sygnał je-
chać tylko telefonicznie kierowali.
  



Zdjęcie zrobiono w roku 1904. 

Przedstawia pałac w Słupnicy i jego 

ówczesnych właścicieli Państwa 

Frost. Potem pałac przeszedł w rę-

ce: Tomasińskich, Projs, Piachno. 

Ostatni właściciel Erich Piachno był 

pilotem w stopniu majora. O nim 

krążą ciekawe opowieści. Podobno 

pod koniec wojny przylatywał tu 

swoim myśliwcem i krążył nad ma-

jątkiem. Jedni mówią, że zrzucał 

paczki żywnościowe a inni, że zbom-

bardował pałac nie chcąc żeby do-

stał się w ręce obcych. 

Tadeusz Perszka : Hans von Blu-
cher bardzo dobrze zapisał się w 
pamięci miejscowej ludności. Blu-
cher opiekował się kościołem. Mi-
mo tego że był ewangelikiem, 
utrzymywał Ostrowicki katolicki 
kościół i łożył na niego znaczne 
datki, dbał o niego. W czasie odpu-
stu katolickiego w Wardęgowie 
dawał swoim katolickim pracowni-
kom wolne aby mogli uczestniczyć 
w nabożeństwie. Z przekazów wia-
domo, że Blucher pokrywał poło-
wę kosztów remontów kościoła. 
Ludzie wspominają właściciela ma-
jątku jako dobrego, ciepłego i ludz-
kiego człowieka, co w tamtejszych 
czasach było niestety rzadkością. 
Chronił mieszkańców przed wywo-
żeniem na przymusowe roboty do 
Raichu, po prostu był człowiekiem, 
chociaż Polacy inny naród-  trakto-
wał ich jak swoich. Pracownicy byli 
należycie traktowani, mieli czas na 
odpoczynek. Mój dziadek w trakcie 
pracy na polu, w upale, zmęczył się 
i zasnął. Blucher przejeżdżał brycz-

ką i go znalazł, dziadek powiedział, 
że słabo się czuje, wtedy Blucher 
kazał swoim pracownikom od-
wieźć go do domu. 
Henryk Dembek: Hans von Blucher 
miał stopień wojskowy, był kapita-
nem, ale w rodzinie miał marszał-
ków,  generałów, wywodził się z 
wysoko usytuowanej i zasłużonej 
rodziny. Rodzina Blucherów była 
bardzo znana i posiadała autorytet 
w społeczeństwie polskim i nie-
mieckim. Posiadali majątki w Lidz-
barku i okolicach. Blucher był apo-
lityczny. Nie popierał polityki Hitle-
ra, miał swój majątek, swoje zda-
nie, przewodniczył pogrzebom 
ewangelickim,  żył swoim życiem, 
nie nosił nigdy munduru. Ludzie 
pamiętają go jako przyzwoitego 
człowieka.   
Słyszałem taką historię: U Bluchera 
ogrodnikiem był Pawłowski, a syn 
Pawłowskiego Władek zaczął pracę 
w mleczarni, po odwózce mleka 
przychodził do kuchni dostawał 
śniadanie i wracał do pracy. Pew-
nego dnia był bardzo głodny i jak 
wpadł do kuchni to do dziewczyny 

pracującej tam mówi: dawaj mi 
jedzenie, ona na to żeby przyniósł 
opału a ona w tym czasie zrobi mu 
jedzenie, zaczęli się sprzeczać. Blu-
cher akurat był w sąsiednim po-
mieszczeniu i wszystko słyszał. Oni 
dalej się sprzeczają, a wtedy otwo-
rzyły się drzwi, Blucher wyszedł, 
wziął kosz i poszedł przyniósł drze-
wo, postawił bez słowa i wyszedł. 
Chłopak nie mógł żyć ze wstydu, 
unikał Bluchera od tego czasu. 
Pewnego razu Blucher go spotkał i 
mówi ze chyba go unika. Potem 
mówi mu, że wojsko organizuje 
skup koni w Jabłonowie i wyzna-
czył Władka by jechał na tę sprze-
daż, Władek poczuł się wyróżniony 
i od tego czasu już bardzo się sta-
rał. Blucher szanował ludzi, zawsze 
pierwszy się kłaniał swoim pracow-
nikom. Powiedzenie panowało w 
gospodarstwie „jak zobaczysz Blu-
chera to mu się z daleka ukłoń, 
żeby on Cię nie wyprzedził”. Pra-
cownicy od maszyn i sprzętu, jeżeli 
dbali o sprzęt, to Blucher dawał im 
dodatkowo parę marek do kiesze-
ni, ludzie go szanowali i szanowali 



pracę u niego. 
 W 39 roku, w wybuch wojny, 
Niemcy zajęli okoliczne ziemie. 
Zaczęły się aresztowania lokal-
nych działaczy, Blucher pomagał 
w uwalnianiu ludzi z aresztu. 
Grabskiego pomógł uwolnić. 
Grabski był mechanikiem u Blu-
chera, jak go aresztowali siedział 
w areszcie SS w Nowym Mieście. 
Jak Blucher się dowiedział, wziął 
bryczkę w cztery konie i od razu 
do Nowego Miasta. Wpadł do 
aresztu, a że miał stopień kapita-
na (z I wojny) to wszyscy Niemcy 
na baczność. A on: dawać mi te-
go Grabskiego. W pośpiechu wy-
prowadzają Grabskiego, który 
myślał, że idzie na rozstrzelanie i 
w tym szoku zaczął uciekać aż za 
miasto przez pole. Blicher brycz-
ką za nim i woła: zabieram Cię 
do domu. Powiedział do Grab-
skiego ze mu włos nie spadnie z 
głowy, bo jest mu potrzebny, że 
ma wrócić normalnie do pracy i 
się niczym nie przejmować. 
Grabski przeżył wojnę, zawsze 
był mu za to wdzięczny, za ocale-
nie. Blucher nie odróżniał naro-
dowości, ważny był dla niego 
człowiek, jaki jest, jak żyje, czy 
jest uczciwy, pracowity. Z opo-
wiadania wiadomo, że ludzie 
woleli pracować u Blichera, na-
wet gdyby ktoś dawał im gospo-
darstwo „50 morgowe” nie 
chcieliby się zamienić. 
Jadwiga Świgońska: ostatnia 
mieszkanka w pałacu, jej rodzice 

pracowali w pałacu. Jej matka 
była praczką, ojciec brygadzistą 
końskim (masztalerzem).B. płacił 
deputaty i pieniądze, ludzie nie 
narzekali. Inni Niemcy z przeką-
sem mówili na niego przyjaciel 
Polaków, ostrzegał ludzi przed 
wywożeniem do łagrów, był za 
ludźmi, starał się, nie lubił tylko 
kradzieży, od razu wyrzucał ta-
kiego człowieka. 
Krystyna Keil: Za okupacji Niem-

cy pokazywali władzę, większość 

przydrożnych figur  była niszczo-

na. W Ostrowitem patronem 

(opiekunem) wsi i parafii był Blu-

cher, i on na to nie pozwolił. Mój 

mąż  pracował u Bluchera, jak się 

zaczęła wojna Blucher ostrzegł 

żeby przenieść Figurę Matki Bo-

skiej (stojącej przy szkole w 

Ostrowitem) pod kościół. Ze 

schodkami ze wszystkim przenie-

śli. Mąż miał 16-17 lat, odkuł i 

chciał znieść matkę Boską, jed-

nak ciężar figury był zbyt duży, 

nogi mu się ugięły, nie dawał 

rady, alarmował o pomoc by nie 

zniszczyć figury, przenieśli ją we 

dwóch. Przy stawianiu figury po 

wojnie, mąż był zdziwiony bo 

Matka Boska była lekka i uniósł 

ją sam. Nie wiadomo dlaczego. 

Nie  pracowałam w pałacu i oso-

biście nie znałam Bluchera, ale 

często go widywałam. Był do-

brym człowiekiem, surowym ale 

sprawiedliwym, nie było w jego 

majątku miejsca na pijaństwo. 

Sąsiedzi mieli trzy córki, które 

pracowały w polu, Blucher czę-

sto tam jeździł bo miał swoje 

bydło  na popas,  oborę, owczar-

nię, więc codziennie przyjeżdżał 

wierzchem, nie galopował tylko 

jechał stępem i rozglądał się, 

młode dziewczyny w polu stały 

to z daleka się kłaniał kobietom, 

uprzedzał ukłon kobiety, był do-

brym człowiekiem i sprawiedli-

wym. Pod koniec panowania 

Niemców odebrano mu część 

ziemi na Wesołkowie i Kamien-

nym Moście i tworzono gospo-

darstwa dla lokalnej polskiej lud-

ności. Często przejeżdżał już nie 

po swojej ziemi (oddana Pola-

kom) i sprawdzał czy nie jest za-

niedbana i biadolił do ludzi ze 

nie może przepatrzeć jak było 

coś źle. Ostrzegał Polaków ze coś 

złego może się wydarzyć. Dał 

znać, że Niemcy chcą spalić ka-

plicę w Wardęgowie i dlatego 

dawny organista i kilku chłopów 

wywieźli drewnianą figurę Matki 

Boskiej Wardęgowskiej i schowa-

li za głównym ołtarzem w Ostro-

witem, gdzie stała przez całą 

wojnę. 

Czy wiecie Państwo gdzie jest miejsce zwane Czubatką i jaka jest jego historia? Prosimy o informacje 
na adres mailowy gok@gminabiskupiec.pl lub telefonicznie 7330708111. Opis miejsca i jego historii 
oraz imię i nazwisko autora informacji opublikujemy w następnym wydaniu Historycznych wieści. 

mailto:gok@gminabiskupiec.pl


Nie każdy wie, że głęboko w lesie na terenie Leśnictwa  

Łąkorz znajduje się ciekawe i malownicze miejsce. Są to 

pozostałości po drewnianej przeprawie. Z przekazów ust-

nych wiadomo, że wiele lat temu znajdowano tam pozosta-

łości jeszcze wcześniejsze, być może przeprawa istniała już 

w średniowieczu. Z miejscem tym związanych jest wiele 

opowieści i legend. Ktokolwiek słyszał, ktokolwiek wie, pro-

simy o kontakt. A więcej informacji zamieścimy w następ-

nym numerze. 






